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UESC: 
domości dyecezyalne. — Ogloszenia. 


Encyklika o „demokracyi chrześcijańskiej". 


Kiedy się czyta zdania całkiem sprzeczne, jakio po- 
jawiły się o nowej encyklice, zaraz po jej ogłoszeniu, 
w dziennikach i czasopismach, możnaby sądzić, że chyba 
Ojciec św. lym razem nie dosyć wyraźnie myśl swoją 
wypowiedział, kiedy ją tak rozmaicie zrozumiano. We- 
dług zdania Czasu powstrzymujo encyklika demokratów, 
stojących na gruncie katolickim, od wszelkiej akcyi po- 
litycznej i każe im zajmować sią tylko zakładaniem sto- 
warzyszeń pożytecznych, spółek i t. d. Tak bowiem pi- 
sze organ partyi konserwatywnej (w Nrze z dnia 28 lut. 
b r.): »Nie mógł na nadużycia demokracyi spokojnie pa 
trzeć dostojny twórca wielkiej »socyalnej lincyklikice Re- 
rum novarum. Z jasnością przedziwną i stanowczością 
konieczną, gdzie idzie już o dobro dusz, mówi, że »nie 
wolno mieszać deinokracyi chrześcijańskiej z polityczną. 
Pierwsza jest tylko akcyą społoczną dla dobra robotni- 
ków, zgadzającą się z każdą formą rządu, nie ma więc 
nic wspólnego z politycznemi aspiracyami demokratyzmu 
Szanować musi władzę świecką, gdy demokracya poli- 
tyczna jest wszędzie walką z podstawami na których 
opiera się dziś władza państwowa »Trzoba działać, nie 
debałowaćc mówi Ojciec święty, kreśląc i w tych sło- 
wach granicę między dwiema demokracyam —- »unikać 
wszystkiego, co ma cochę podburzającą i rowolucyjnąc. 
Łagodne to w formie, ale jak widzimy, stanowcze w tre- 
ści potępienie wielu niestety usiłowań, kryjących się pod 
płaszczem socyalnego katolicyzmu. 


A więc Czas dopatruje sią w lincyklice potwierdze- 
nia własnych poglądów na działalność dolychczasową de- 
mokratów katolickich (w czem zgadza sią z Przeglądem), 
kiedy przeciwnie Przedświt i Łączność Uómaczą słowa 
papieskie na swoją korzyść. Inaczej znowu pojmuje je 
Ks. Stojałowski, z którym jednak nie warto rozprawiać 
sią poważnie, ponieważ w swojem pożałowania godnem 
zaślepieniu przestał już dawno liczyć się z prawdą i wy- 
tworzył sobie »demokracyę chrześcijańską własnego po- 
kroju. Według niego pouczył Leon XIII. »upartych lde- 
rykałów i zacietrzewionych »katolicko-narodowych«, że 
prawdziwa robota społeczno-polityczna ma sią oprzeć 
na »chrześcijańskiche zasadach moralności, a nie katoli- 
ckich wyznaniowych zapatrywaniache (9!) A więc Papic? 
miał potępić stronnictwo katolicko-narodowe i ma zażą- 
dać od nas, żebyśmy »w obronie prawdy i sprawiedli- 
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| wości« połączyli się z aludowcami chrześajańskimic czyli 
Stojałowszczykami! (Powyższe zdania z Wieńcu przyto- 
czyłem według Łączności Nr. 67. z r. b.) 

Czyż jednak istotnie słowa Ojca św nie dosyć są 
jasne czyli też raczej nie dostarcza nam ta polemika no- 
wego przykładu, ilustrującego starą bardzu prawdę, że 
człowiek nie rozumie nieraz rzeczy najprostszych, kiedy 
le rzeczy nie zgadzają się z jego przesądami i uczuciami 
z całym jego sposobem myślenia? Konserwatyści pojmują 
wprawdzie doskonale, że dziś już marzyć nie mogą o ta- 
kiej konstytucyi, w którejby o sprawach kraju decydo- 
wała liczba niewielka ludzi wykształconych i wyższe 
zajmujących stanowiska w społeczeństwie, że dziś już 
nie można odebrać masom prawa do stanowienia o sobie. 
Dziś żaden człowiek rozumny nie będzie już żądał no- 
wego uprzywilejowania szlachty lub pobszarnikówc, ani 
ukróconia wolności, użyczonej ludowi. Także ! równość 
wszystkich wobec prawa jest w zasadzie uznana po- 
wszechnie. Jednakowoż nasi konserwatyści nie pozbyli 
się jeszczo zupełnie przesądów arystokratycznych: za- 
wsze bowiem jeszcze mniemaują, że urodzenie, nazwisko, 
majątek powinny zapewniać ludziom zresztą porządnym 
i rozumnym wpływ przeważny na sprawy publiczne, że 
lud powinien i nadal pozostawać pod opieką szlachty, że 
sfery wyższe powinny rządzić krajem, kierować masami, 
wyznaczać kandydatów przy wyborach i przeprowadzać 
ich za pomocą slarostów, kahałów : pieniędzy po mia- 
stach i w gminach wiejskich Tak tłómaczy sią ich nie- 
chęć do wszelkich ruchów demokratycznych. 

Z drugiej jednak strony Wzeba uwzględnić wielo- 
znaczność wyrazu: »domokracyac i różnorodność dążeń, 
klóre przybierają tę nazwą; nie można się dziwić, że 
»demokracya« ludowców, Stojałowszczyków, poslępow- 
ców, republikanów francuskich i t. d. budzi obawę i nie- 
chęć u wszystkich miłośników ładu społecznego. Kiedy 
się mówi masom, że każdy szlachcic, każdy właściciel 
większej własności, każdy urzędnik a nawet kapłan 
(z wyjątkiem zwolenników agitacyi »demokratycznejc) 
jest nieprzyjaciolem ludu i dobra powszechnego, to ła- 
two przewidzieć zgubne następstwa działalności tego ro- 
dzaju i nie bez przyczyny cieszy się ona najgorętszą 
sympatyą zo strony socyalistów. Jeżeli schlebianie in- 
stynktom najniższym tłumów, jeżeli nienawiść prze- 
ciwko wszyslkim, którzy posiadają więcej i wzbili się 
po nad poziom, jeżeli dążność podburzająca, rewolucyjna, 
republikańska ma należeć do istoty demokracyi, to zwo- 
lennicy spokoju, zgody, sprawiedliwości i harmonii spo- 
łecznej muszą ją uznać za szkodliwą. 


=A= 


Otóż właśnie Ojciec św. chciał nas pouczyć, w ja- 
kiem znaczeniu każdy chrześcijanin powinien być „de- 
mokrała". I'rzedowszystkiem więc stwierdza, że Kościół 
musi się troszczyć o wszystkie warstwy społeczeństwa, 
a w szczególności o „cierpiące“, o ubogich, upośledzo- 
nych, o proletaryat. Powiedział to już w encyklice »Re- 
rum novarum«, a teraz chwali katolików, którzy działają 
według jego wskazówek: »Z żelazną wytrwałością wpro- 
wadzono wiele urządzeń albo nowych, albo lepiej zor- 
ganizowanych niż dawne, a to w tym celu, ażeby one 
broniły interesu proletaryuszów tam, gdzie ci najwięcej 
byli upośledzeni. Takiemi są t zw. sekretaryaty ludowe, 
wiejskie kasy zaliczkowe, towarzystwa wzajemnej po- 
mocy, towarzystwa asekuracyjne od wypadków przy 
pracy, stowarzyszenia robotnicze i inne tym podobnec. 
(0d tej pracy społecznej nie wolno usuwać się nikomu. 
Zwłaszcza obywatelom, zajmującym stanowiska wybit- 
niejsze i zamożnym przypomina Ojciec św., że »nie jest 
to dla nich rzeczą dowolną, o los warstw najniższych 
troszczyć się lub nie, ale, że oni są do tego wprost obo- 
wiązani. Nikt bowiem nie żyje w państwie wyłącznie 
dla własnej korzyści, lecz także dla publicznej. Wiel- 
kość tego obowiązku wskazuje właśnie większa miara 
dóbr otrzymanych, co musi pociągnąć za sobą surowszy 
rachunek wobec ich dawcy -- Bova. 

Działalność ta społeczna nie potrzebuje właściwie 
nazwy osobnej. Ponieważ jednak w ostatnich czasach za- 
częli ją katolicy nazywać rozmaicie, jedni »socyalizmem 
chrześcijańskim«, drudzy »chrześcijańską akcyą ludową, 
inni znów »demokracyą chrześcijańską «, — ponieważ nadto 
katolicy zaczęli się dzielić na »demokratów chrześcijań- 
skich« i na przeciwników wszelkiej demokracyi, więc Pa- 
pież oświadcza się za mianem: »demokracya chrześcijań- 
ska«, określając zarazem pojęcie, klóre ten wyraz ozna- 
cza; »demokracya chrześcijańska musi opierać się na 
podstawach, przez wiarę Boską ustanowionych, a war- 
stwom najnizszym w ten sposób służyć, by one udosko- 
nalały dusze stworzone dla wieczności. Przeto nic święt- 
szego nie może być dla niej nad sprawiedliwość: powinna 
ona prawo nabywania i posiadania zostawić nienaruszo- 
nem, bronić nierówności słanów, która zreszlą jest wła- 
ściwą państwu dobrze zoryanizowanemuw. 

Wszelako »nie należy rozszerzać pojęcia demokra- 
cyi chrześcijańskiej na stosunki poliłycznec. 

Jakkolwiek bowiem »demokracyac według znacze- 
nia wyrazu i sposobu używania przez filozofów oznacza 
zwierzchnictwo ludu, to jednak wyraz ten w danym 
wypadku powinien oznaczać, nie nasuwając żadnego 1n- 


nego pojęcia politycznego, jedynie dobroczynną ukcye | 


chrześcijańską dla ludu. Ponieważ przykazania natury 
i ltwangelii stoją w swej wartości prawnej ponad przy- 
padkowością urządzeń ludzkich, przeto nie mogą zależeć 
od tej lub owej forny rzadu, lecz muszą z każdą się 
zgodzić, o ile lu nie sprzeciwia się moralności i sprawie- 
dłiwości. Przykazania te stoja więc po za obrębem dą- 
Żności słronniczych i zmiennych zdarzeń, tak, 12 w ka- 
żdym ustroju obywatele mogą i powinni spełniać te same 
przykazania, które wzywają ich, żeby Boga miłowali na- 
dewszystko, u bliźniego jak siebie samego. Tak zawsze 
postępował Kościół, tak postępowali papieże, wchodząc 
w związki z państwami, niezależnie od ich formy rządu. 
W tym stanie rzeczy sposób myślenia i działalność ka- 
tolików, skierowana ku dobru proletaryuszów, nie po- 
winny nigdy ! nigdzie zdążać do tego, aby jedną formę 
rządu przekładano nad inną lub jedną zamiast drugiej 
wprowadzono. 

Ten właśnie ustęp przemawia według Czasu prze- 
ciwko mieszaniu się demokratów katolickich do »poli- 
tykie. Na pierwszy rzut oka mogłoby się zdawać, że za- 
patrywanie to jest oparte o wyrażne słowa encykliki, 
bo wszakże Ojciec św. zabrania »rozszerzać pojęcia de- 
mokracyi chrześcijańskiej na stosunki polityczne< i każe 


. Sama już nazwa: 


tym wyrazem oznaczać »jedynie dobroczynną akcyę chrze- 
ścijańską dla ludus Ale zastanowiwszy się głębiej nad 
całą osnową encykliki, przychodzimy do wniosku, że or- 
gan konserwatywny zrozumiał ją mylnie. Z góry już tru- 
i przypuścić, żeby którykolwiek Papież mógł zabronić 
wiernym wszelkiego udziału w sprawach politycznych. 
Przecież nigdy nie może być rzeczą dla Kościoła oboję- 
tną, jakie są w każdem państwie uslawy i rządy, jak 
władze i parlamenty zapatrują się na religię, na dobro 
ludu, na wolność wyznania, na szkolnictwo i t d. Ró- 
wnie wielką niedorzecznością byłoby przypuszczenie, że 
Papież uważa tylko przeciwników demokracyi za powo- 
łanych do polityki, a zwłaszcza ultrakonserwatystów, 
którzy grupują się około Czasu, a którzy coraz mniej 
wywierają wpływu na masy. Inaczej więc musimy ro- 
zumieć słowa powyższe. Chcąc należycie pojąć myśl ja- 
kiegokolwiek autora, trzebu uwzględnić oprócz całego 
kontekstu, okoliczności, wśród których pisał i cel, do 
którego zmierzał. Otóż w kontekście, w którym znajdują 
się wyrazy przytoczone o dążeniach politycznych i stron- 
niczych, jest mowa o zmianie formy rządu, ponieważ ta- 
kiej zmiany domagają się zwykle partye, nazywające się 
demokratami socyalnymi, postępowymi, liberalnymi itd. 
»demokracya« oznacza taką formę 
rządu, w której lud dzierży władzę najwyższą, więc 
gdyby Ojciec św nie określił pojęcia »demokracyi chrze- 
ścijańskiej<, inożnaby sądzić, że aprobując tę nazwę 
i chwaląc dążenia demokratów katolickich, przemawia 
tem samem za obaleniem monarchii istniejących i za 
zmianą całego ustawodawstwa we wszystkich państwach 
w myśl demokracyi republikańskiej. 

Nie trudno zaś przewidzieć, jakie następstwa po: 
ciągnąłoby za sobą takie zrozumienie encykliki: wszy- 
stkie rządy i partye, niechętne ideałom republikańskim, 
poczęłyby uważać Kościół za swojego wroga i całą dzia- 
łalność społeczną katolików*za jakieś knowania szko- 
dliwe i niebezpieczne. Nigdy jednak Kościół nie staje 
po stronie tej lub owej partyi politycznej, nie miesza 
się do walki stronnictw; on godzi się z każdą formą 
rządu, on tylko przypomina każdemu niezmiennie »przy- 
kazania natury i Ewangelii<. Nie tylko więc w krajach, 
w których istnieje wolność stowarzyszeń, ale też w inu- 
narchiach, rządzonych absolutnie, można i powinno się 
katolikom w myśl encykliki zostawić zupełną swobodę 
w zakładaniu spółek i w ogóle w całej ich akcyi socyal- 
nej. Zaden rząd nie potrzebuje się ich obawiać. 

Nie chcą też oni wyrządzić Żadnej krzywdy klasom 
wyzszym, ani nie odmawiaja posłuszeństwa władzy praua- 
wowilej. » Dalekim powinien być również od demokracyi 
chrześcijańskiej ten drugi zarzut, jakoby skiecowana była 
w tem znaczeniu ku korzyści klas niższych, by pomijać 
miała klasy wyższe, których pożyleczność ku utrzymaniu 
i doskonałości państwa nie mniej jest wielką... Dalekiem 
również niech będzie przypuszczenie, iżby pod nazwą 
»demokracyi chrześcijańskiej ukrywać się miał zamiar 
zachwiania wszelkiego posłuszeństwa i odmówienia czci 
zwierzchnikom prawowitym. Szanować tych, którzy na 
rozmaitych szczeblach w państwie są postawieni jaku 
przełożeni i stosować się do sprawiedliwych ich zarzą- 
dzeń jest również naturalnem i chrześcijańskiem przy- 
kazaniema«. 

Ku temu więc jedynie celowi zmierza demokracya 
chrześcijańska, »ażeby ci, którzy żyją z pracy rąk i ze 
swego rzemiosła, znaleźli się w położeniu znośniejszem 
i stopniowo tyle zarabiali, by sami u siebie troszczyć się 


| mogli w domu i w życiu publicznem swobodnie pełnić 


mogli obowiązki cnoty i religii<. Działanie społeczne 
katolików ma swoje źródło w miłości bliźniego, która 
stosuje się do »wymogów czasu«, która stworzyła już 
mnóstwo przeróżnych instytucyi dobroczynnych, stano- 
wiących »wspaniałą ozdobę zarówno Chrystyanizmu, jak 
i cywilizacyi, z niego wyrosłej.« 
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Tu zastanawia się Ojciec św nad obowiązkiem 
świadczenia jabnużny, na które »tak się rzucają socyali- 


ści i które chcą usunąć jako »rzecz przeciwną przyro- | 


dzonej godności ludzkiejs. Jeżeli wszelako jałmużnę 
świadczy się podług przepisów Iwangelii i zgodnie ze 
zwyczajem chrześcijańskim, nie podsyca ona ani dumy 
oliarodawców, ani nie zawstydza tych, którzy ją przyj- 
mują. |rzeciwnie, ona nie tylko nie poniża godności 
człowieka, ale raczej zacieśnia węzły pożycia towarzy- 
skiego, zobowiązując ludzi bardziej względem siebie 
wzajemnie. To zaś, 14 wiwsiwom pracującym dopomoże 
się nie tylko wsparciem chwilowem, lecz wprowadza- 
niem tewałych inslylucyi, trzeba będzie również zapisać 
na pochwałę miłośc bliźniego, gdyż w len sposób bę- 
dzie ona skuteczniej i Wwalej nieść pomoc wszystkim, 
którzy Lego potrzebują. Ghwalebniejszem jeszcze jesl da- 
żenie do kształcenia w rzemieślnikach i robolnikach 
zmysłu oszczędności i zapobiegliwości w tym celu, aby 
w ciągu swego życia przynajmniej częściowo troszczyli 
się o siebie samych. 'Waki stan rzeczy nie tylko polep- 
sza stosunki bogatych do prolelaryuszy, ale uszlachetnia 
także tych ostatnich, bo zachęca Ich do wysiłków i zdo- 
bycia lepszego bytu, tezyma ich zdala od niebezpieczeństw, 
strzeże przed nieumiarkowaniem 1 do pielęgnowania cnót 
nakłania. 

Otóż wracając do sprawy dążeń politycznych, nie 
trzeba chyba dowodzić, że nasza akcya socyalna zeszłaby 
na manowce i nie byłaby wcale przejęta duchem Chry- 
stusowym, gdybyśmy tworząc jakąkolwiek instytucyę do- 
broczynną, albo udzielając jałmużny, zmierzali do pe- 
wnych celów politycznych. Nadto zaś wywoływalibyśmy 
nieufność i niechęć u rządów i stronnictw, któreby w nas 
widziały swoich przeciwników. My powinniśmy przyczy: 
niać się wedle sił swoich do szczęśliwości doczesnej 
! wiecznej nie tylko prostaczków, ale i magnatów, nie 
tylko ludzi wierzących i szczerze nam życzliwych, ale 
i niewiernych i najzaciętszych nieprzyjaciół Kościoła. 
Nie wolno więc nam nikogo zniechącać, nikomu wypo- 
wiadać wojny w interesie lego lub owego stronnictwa. 
Tę wielką prawdą chciał nam przypomnieć Namiestnik 
Chrystusowy.. (Dok. nast.) 


Nauka na niedzielę Wielkanocną. 


II artykuł Składu apostolskiego. 
O Bogu Odknupicielu. 


Jezusa Chrystusa szuka i wygląda cała slarożylność. —- Myśmy Go 
dawno znaleźli. — On wiarą naszą, zbawieniem naszem, On ca- 
łem szczęściem życia naszego. 
Tego uczy nas Il. arlykuł Składu apostolskiego. — Co znaczy 
słowo Jezus, co Chrystus? — I Józef egipski zbawicielem nazwany, 
również i Judyla. —- Prorocy, kapłani, królowie w Slarym Zakonie 
pomazańcami się zwali. — Czy Jezus Chrystus do nich podobny ?— 
(un Bogu Ojca jesl Synem jedynym, a naszym Panem. — Jak to 
rozumieć, że Jezus Chryslus Synem Boga Ojca? — Kiedy Pismo 
św. nazywa nieraz i nas synami Bożymi. — W jakiem to znacze- 
niu? — Jezus Chrystus i Panem naszym, jako Syn Boży, a Bóg 
prawdziwy. — On Panem naszym, jako nasz Zbawiciel. w. 
Ilildebert, a młodzieniec włóczęga. — A godność lego Imienia Je- 
zus skądże ona wypływa? ba z ust Boga Ojca wyszło najpierw to 
Imię, potem z ust anioła, a polem je pierwsza powlórzyła Marya — 
l od lego cznsu Imię to Jezus przebrzmiewa niebo i ziemię i olchłań 
czyścową, nawel samo piekło. — Tak wielka godność Jego. — 
A moc? — Okręt nieimogący przybić do przyslani w Paula. 
Ale przeciw mocom piekielnym moc Imienia Jezus najpotężniejsza,— 
Św. Antoni pustelnik. — Co św. Justyn męczennik o tem Imieniu 
Jezus powiada. — I nasze zwycięstwo w lem Imieniu Jezus. 


— Kto jest Jezus Chrystus? — | 


| 


| 


„Jezusa szukacie Nazareńskic- 
go, ukrzyżuwunego ?“ Mar. 16, 6. 

Nam już Jezusa Pana nie szukać. Szukali Go Adam 
i Ewa, z tesknotą wyglądając Go. Później patryarchowie, 
jeszcze później prorocy wygladali Go i szukali z wielkiem 
upragnieniem. Ale i narody pogańskie zwracały oczy swe 
błagalnie ku Niemu, w Nim jedynie spodziewając się zna- 
Jeść Zbawiciela swego. My szczęśliwsi od nich. Myśmy dawna 
już znaleźli Go i pokochali, i całą w Nim położyli nadzieję. 
Chrystus Jezus bowiem wiarą naszą, Zbawieniem naszem, 
On całem szczęściem życia naszego. 

Czasy owe wygladania, wyczekiwania Zbawiciela świala, 
od wieków już minęły. Nas jedna dziś troska zajmuje, aby- 
śmy po niniejszym żywocie znaleźli Go w wieczności. Pa- 
tem wszelako potrzeba nam znać Zbawiciela naszego, po- 
trzeba nam wiedzieć, kto On jest. Tego właśnie poucza nas 
I] art. Składu apostolskiego: „Wierze w Jeznsa Chryslusu, 
Syna Jego jedynego, Panu nuszego“. — Każde słowo tu 
ma dla nas wiclkie znaczenie, rozbierzemy więc sobie te 
prawdy, które ten artykuł nam o Jezusie Chtystusie po- 
daje. A więc: 

1. Że Jezus Chrystus jest jedynym Synem Boya Ojca, 

a naszym Panem, 
2. Ze dlatego też w tem Imieniu Jezus wielka sie go- 
dność ukrywa i moc także wielku. 
L 

Aby się zbawić, potrzeba nam wiedzieć koniecznie, 
kto jest Jezus Chrystus. Jeżeli dla żydów, dla turków, dla 
pogan, niebo zamkniete, to przedewszystkiem dlatego, po- 
nieważ oni nie wiedzą, kto jest Jezus Chrystus. Wszak Apo- 
stołowie zbawienie świata rozpoczęli od tego, że przepo- 


| wiadali Jezusa Chrystusa wszemu stworzeniu, każdego nau- 


czając, kto On jest. 

Otóż drugi już artykuł Składu apostolskiego poucza 
nas o tem, kto jest Jezus Chrystus. To słowo Jezus znaczy 
tyle, co Zbawiciel, a Chrystus tyle, co Pomazaniec. Ale z tego 
się jeszcze nie dowiem, co mam sądzić o Jezusie Chrystu- 
sie, za kogo mieć Go należy Wiemy przecie, że i Józefą 
egipskiego kiól Farao zbawicielem nazwał, że i Judytę za 
pokonanie Holofernesa tem imieniem żydzi nazwali. Ażali 
Józef ów, ażali owa Judyta na równi stoją z Panem Jezusem? 
Ale wiemy 1: o tem, że w St. Zakonie proroków zwano po- 
mazańcami, talk samo kapłanów, tale samo i królów. Ponie- 
waż olejem ich pomazywano jako posłanników Bożych, dla- 
tego też każdy z nich pomazańcem się zwał, pomazańcem 
Bożym. Czy jednak dorównują oni Jezusowi Chrystusowi 
w enk Jak daleko niebo od ziemi, tak daleko 
i oni od Jezusa Chrystusa, a nawet dalej ABW. 

1. Któż więc jesl Jezus Chrysłus? Powiada nam Ii. 
artykuł wiary, że On jest Synem jedynym Boga Ojca. Jak 
to rozumieć? Tak oto, że Jezus Chrystus prawdziwym, wła- 
ściwym, a więc jedynym Synem jest Boga Ojca. /e On Sy- 
nem Bożym od wieków, jednej z Nim natury i istoty jednej. 
Ze więc wtedy już, kiedy nie było ni słońca, ni gwiazd na 
niebie, Syn Boży już był; kiedy o aniołach nikt jeszcze nie 
słyszał, Syn Boży Jezus Chrystus królował już razem z Bo- 
giem Ojcem w niebie, jako druga Boska Osoba 

Pewnie, że zagladąjąc w tę tajemnice myśl nasza się 
gubi, rozum nasz głupieje. Bo lat miliony wstecz sobie przed- 
stawię i zapytam sie, ażali wtedy był już Syn Boży, a wiara 
odpowie mi — był. Ale o miliony milionów lat myśla na- 
szą wstecz się cofnijmy i zapytajmy, czy i wtedy znał kto 
Syna Bożego? Tak jest, znał Go Bóg Ojciec, znał i Duch 


| święty. Ażali więc w całej wieczności nie było momentu, 


kiedyby Syn Boży nie istniał? oczywiście — nie było. Od 
wieku do wieku On jest. 

Później dopiero dał się Syn Boży poznać i ludziom, 
kiedy naturę ludzka na siebie przyjawszy, jako Bóg i czło- 
wiek stanał między nimi. I to Imie Jezus Chrystus od tego 
czasu On nosi. Cóż nam przeto wierzyć o Jezusie Chrystu- 
sie? że On od Boga Ojca zrodzony przed wieki, jest Sy- 
nem Jego jedynym — jednorodzonyni. 
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Kiedy Pismo św. i nas nazywa nieraz synami Bożymi. 
„Bo którzykolwiek Duchem Bozym rządzeni są, ci są Sy- 
nami Bozymi" (Rzym. 8, 14), mówi Apostoł narodów. Każdy 
więc człowiek, który Duchem Bożym sie rządzi, kieruje się 
przykazaniem Bożem, Synem Bożym jest. A św. Jan Apo- 
stoł powiada: „Iłekolwiek ich przyjeli Go, dał im moc, aby 
sie stali Synami Bożymi, tym klorzy wierza w Imię Jego“ 
(1, 12). Kto wiec w Jezusa Chrystusa wierzy i w serce Go 
swoje przyjmuje, ma też przywilej Syna Bożego. 

Ale inne synostwo nasze, a Jezusa Clnystusa znów 
inne. »Jezus Chrystus jest Synem Bożym, przed wszelkim 
początkiem z istoty Ojca zrodzony, a więc Bóg On z Boga, 
Pan z Pana; me z niczego, ale z Ojca; nie domniemany On 
Syn, ale prawdziwy« (Św. Fulgencyusz) W takiem to zna- 
czeniu o Jezusie Chrystusie mówimy, że On Synem Bożym 
jest, bo z istoty Ojca przed wieki zrodzony ! równy Mu 
we wszystkiemi. 

A my w jakiemżć znaczeniu synami się Bożymi zo- 
wiemy? Myśmy synami Bożymi z łaski jedynie, a więc od 
tej chwili, 
dnego obmyła. Tak więc łaska uświęcająca, która w duszę 
naszą na Chrzcie wstąpiła, ta dopiero z synów gniewu sy: 
nami nas uczyniła Bożymi. Kiedy zatem Jezus Chrystus Sy- 
nem Bożym jest, jako od Ojca przed wieki zrodzony, lak 
my znowu Bożymi synami jesteśmy do tej godności przcz 
łaskę Chrztu św. zrodzeni. Co prawda godność to wielka, 
od każdej doczcsnej godności bez miary większa, ale od sy- 
nostwa Bożego Jezusa Chrystusa zupełnie odmienna. Choć 
i ta godnością chlubić się nam i wysoko ją cenić Bo na 
żydów spojrzyjmy. Wszak godność ta ı tytuł ten wspaniały 
nie przystoi im wcale, tak samo tuikom, tak i poganom. 
Ale i odszczepieńcy godnością tą szczycić się nie mogą, do 
Chrystusa oni bowiem nie należą, wypadłszy z Jego Kościoła. 

Godność tę wszelako, że Synem Bożym sie zowiesz, 
umiej też szanować. A więc nie poniewieraj jej w sobie 
przez życie rozpustne, rozwiaązłe, przez pijaństwa, osźczerstwa, 
kradzieże. Wszak nie przystoi synowi królewskiemu chodzić 
z łotrzykami w parze, i katy gdzieś tam ostatnie wycierać. 
A tobie, żeś synem Bożym nazwany, możesz to być przy- 
stojne? Pamiętaj więc zawsze, że do synów Bożych nale- 
żysz, abyś imicniowi temu zaszczyt jedynie przynosił. 

»Chrysius Jezus z nalury, z istoty Synem Noga 
Ojca, stąd i Panem On nauszyme. Ponieważ Bogiem On 
jest, wiec ı Panem wszego stworzenia. 

I z drugiego jeszcze tytułu Jezus Chrystus Panem jest 
naszym, że odkupił nas, że Krwią swoją z niewoli nas czar- 
towskiej wybawił. Od tego czasu my własnością Jego, diogo 
bowiem kupił nas sobie, bo nie złotem nie srebrem, ale ży- 
ciem swojein. Przecie i ty panem sie tej rzeczy nazywasz, 


która za własna cene nabyłeś Czemużby więc Chrystus Je- | 


zus nie miał być Panem twoim? Wszak cena ta, za jaką 
ciebie On nabył, tak droga! Krew to Baranka Bożego! 

Wielkiej pobożności maż, św. Hiłdebert, spotyka raz 
na ulicy w Meaux, we Francyi, gdzie biskupem był, jednego 
młodzieńca, który się tak hawisam wałesał, ı pyta go: :do 
kogoż ty należysz?ł« — »Ja? do nikogo<, odpowiada mło- 
dzieniec. A św. Biskup na krzyż mu pobliski wskazując, z ka- 
mienia wykuty, rzecze: »Nie mów tak! Wiedz, że dusza twoja 
własnościa Chrystusa, On bowiem duszę swa oddał za du- 
szę twoją. Pamiętaj więc, abyś się za Jego własność uważał 
ido Niego oczy twe podnosił i słuchał uważnie, czego On 
żada od ciebie. Całem sercem Go kochaj, a oddasz Mu, 
czego On po tobie wygląda. Patrz, co temu Panu w tobie 
sie podoba, ponnij jeszcze i na to, w jakim celu tyle On 
cierpiał za ciebie. A nie mów więcej: do nikogo ja nie na- 
leżę, boś ty Clnystusa Zbawiciela twego własnością<. —- 
I słowa te św. biskupa przeszyły do głebi młodziana. Uca- 
łował on dłoń jego, a odchodząc powtarzał: »tak, jam Chry- 
stusa własnością i chcę nią na teraz i na wieczność pozo- 
stać«. Powtarzać i nam to samo. Często nam sobie powia- 
dać: do Chrystusa cały ja należę, On bowiem krew swoją 
przelał za mnie do ostatniej kropelki. 


kiedy nas woda Chrztu św. z grzechu pierworo- | 


II. 


Wiemy więc, jak nam to rozumieć, że Jezus Chrystus 
Synem jest Bożym, a Panem naszym. Dla rozkoszy i pocie- 
chy naszej jeszcze się o tem dowiedzmy, jak wielka w tem 
Imieniu Jezus kryje się godność, a potem jak wielka i moc. 

1. Godność lmienia Jezus musi oczywiście być wielka, 
skoro Paweł św. powiada, że na lo Imie ugina się wszelkie 
kolano: niebieskich, ziemskich i podziemnych (Filip. 2. 10). 
Tak więc na to Imię Jezus, na twarze swc aniołowie padaja 
i całe świelych zastępy, a ziemia cała głęboko się korzy. 
l my, którzy do wiecznej ojczyzny zdażamy, i my na to 
Imie Jezus nachvlamy głowy swe, uginamy kolana, bo wielka 
godność Jego Ale i ci, co w podziennach mieszkają, a więc 
dusze czyścowe, i one z nami wraz Imienia Jezus godnością 
olśnione, cześć Mu powinna oddaja. Kiedy i czarci nie moga 
na to Imię Jezus inaczej sobie wspominać, tylko ze drże- 
niem przed wielkim majestatem Jego. Tak, godnością swa 
Imie to Jezus wszystkie napełnia przestworza. 

Nie dziwuj sie temu wszelako, pierwszy bowiem, który 
wymówił to Jmie, to Bóg Ojciec sam. On to w usta je Ar- 
chanioła włożył, kiedy Go z wesoła nowiną do Nazaret po- 
sełał, do Panny, której imię Marya. Za Bogiem Ojcem Imię 
to Jezus powtórzył Archanioł anielskiemi usty swojemi, a 
po nim Marya, kiedy Jezusa w złóbku betlcemskim złożyła, 
owinawszy w pieluszki. I od tego czasu Imię to nicbo i zie- 
mię i otchłań czyścową przebrzmiewa, nawet samo piekło. 

Któreż więc umie godnością swoją z lmienicm Jezus 
się zmierzy? Zadne, między nami bowiem nie znaleść takiego 
imienia, jako Imie Jezus, które syna Bożego, Boga i Pana 
naszego Oznacza. Cześć Ci więc wielkic ı chwalebne Imię 
Jezus, cześć Ci, że i na niegodnych ustach naszych odpo- 
czywać raczysz. 

2. Ale Imie Jezus jakże ono jeszcze i możne Opo- 
wiadaja, że Napoleon I. samem imieniem swojem całe za- 
stepy wojsk nieprzyjacielskich przerażał. Aż tyle potęgi ime 
jego w sobie ukrywało. Imię Jezus wszelako potężniejsze 
bez miary. 


Niedaleko miasta Paula był okręt na morzu, który do 
portu chciał przybić. W tem jednak straszliwa burza pow- 
staje, i na wszystkie strony miota okrętem i nie dozwala 
mu do portu sie zbliżyć. Każdy wiec, który to widział, spo- 
dziewał się, że okręt ten musi zatonać. Ale dano znać o tem 
św. Franciszkowi z tego miasta Paula. Przybiega on, a wi- 
dząc co się dzieje, znak kizyża znaczy rychło w stronę 
okrętu, a potem z całych piersi woła: Jezu, Jezu! I burza 
ulękła się zaraz tego Imienia, zaraz też ułożyła się, a nieba 
wypogodziło twarz swoja : słońcem rozkosznie zabłysło. 
I okręt szczęśliwie dopłynął do brzegu, a ci, którzy się znaj- 
dowali na nim, poznali wielka moc Imienia Jezus i chwalili 
Boga za swe ocalenie. 


Ale pizeciw macom piekielnym moc Imienia Jezus naj- 
potężniejsza. Złego ducha nic nie pizeraża, przeraża go je- 
dynie to Imię Jezus. Całe zastępy wojska, od stóp do głowy 
uzbrojonego, sa mu jako liść na drzewie, którym wiatr miota 
na wszystkie strony. Ale przeciw, Imieniowi Jezus nic on nie 
poradzi. 


Św. Antoni, pustelnik, opowiadał św. Atanazcmu, że go 
niezmiernie diabeł raz prześladował. Wtedy on te jedynie 
słowa powiedział: rzaprawdę, Jezus i teraz moc twoją zwy- 
cięży, a ty pozbawiony wielkiej chwały anioła, musisz się w bło- 
cie tarzać naonczas«, ] zaledwie zły duch to Imie Jezus po- 
słyszał, uszedł czempredzej. Tak i św. Hilarion, św. Marcin, 


„św. Cyprian, św. Justyna, tej samej używali bioni przeciw 


szalanowi i zawsze zwyciężali go. Św. Justyn męczennik po- 
wiada dlatego: »Kiedy w Imię Jezus z szatanem walczymy, 
sam Jezus walczy wtedy za nas, z nami, w nas, a nieprzy- 
jaciel ucieka, skoro to Imię usłyszy: 

l my tej samej trzymajmy się broni. Wierzmy tym, 
którzy potegi Imienia Jezus doświadczyli na sobie i z tem 
Imieniem na ustach występujmy zawsze do walki z szatanem 
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a zwyciężymy. Przy końcu życia naszego szczególnie powta- 
rzajmy to możne Jmię Jezus, kiedy to i zakusy szalańskie 
na duszę naszą będą najzaciętsze. a wróg ten zbawienia na- 
szego pohańbiony od nas odstąpi. 

„Jezusa szukacie Nazareńskiego ukrzyżowanego? pyta 
anioł one trzy niewiasty, które bardzo rano przyszły do 
grobu. I my samych siebie często pytajmy, kogo my tez 
za dni życia naszego szukamy. Czy także Jezusa Nazareń- 
skiego, ukrzyżowanego, jak i tamte niewiasty? A pamiętaj- 
my, że w Imieniu tem zwycięstwo nasze, bo Imie to możne 
i godność nasza największa, przez lo Imię bowiem staliśmy 
się synami Bożymi. Imię to wszystkie napełnia przestworza, 
jako Imię Syna Bożego, a naszego Pana. Uginajmy więc 
kolana nasze przed Imieniem Jezus, ale i serca w dani Mu 
oddajmy, abyśmy tak godnymi się stali wysławiać Je po 
wszystkie wieki. Amen K». W. P 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rozruchy antykalolickie w Porlugalii, — Caem by? knlolieyzm dla lego 
kraju. — Przywileje i wpływy porlugalskiczo Kościoła. — Jego działal- 
ność misyjna — (etalnia stulecie jego dziejów. — (to przyniosła kasala 
zakonów dla kolonii luzylańskichź — Odebrześcijanienie kraju — l'o- 
czątki katolickiej reakcyi. ~ Powrót zakonów. =- Katolickie inslylucyc - 
Kongres kalalików węgierskich, Związek katolickich slowiwzyszcii j ce- 
chów va Wegrzech — Fkhuly Stolicy św. z Serbią Stosunki kościelne 
w innych bałkańskich krujach. Dolychezasowa sylnacyn katolików 
w Serbii. — Biskup Strossmayer i jego działalność dla Serbii. -- Obecny 
slan katolicyzmu w Norbi. — Brak władzy duchownej. i anarchia. — 
Gdzie powódź — Protektorat austryacki. — Rolt Austryi wobce katolików 
na Wschodzie. Co tym ostatnim dije austryacki patronat? — Żydow- 
sko-wękierski poseł i węsierscy patroni słowiańskiej świątyni — Usposo- 
hienie serbskiego rządu. - Czego kalolikom w Serbii polrzeba 


Wypadki na półwyspie Pirenejskim idą szybko jedne za 
drugimi Po rozruchach w lfiszpanii nastąpiły uliczne awan- 
tury i studenckie demonsiracye w Oporto i Lizbonie, a bar- 
dzo być może, że ruch anlykłerykalny, szlucznie podniecany 
i umiejętnie reżyserowany, obejmie całą I'ortugalię. W li- 
szpanii liberałowie osiągnęli cel swoich intryg i zabiegów: 
slarego ich przywódcę Sagaslę powołano do ulworztnia mi- 
nisteryum pod hasłem praw wyjątkowych przeciw zakonom. 
W Porlugalii chodzi im widocznie o stłumienie gwałlowne 
pierwszych bardzo jeszcze nieśmiałych ı słabych zacząlków 
katolickiej reakcyi przeciw wszechwładnemnu w tym kraju od 
trzech ćwierci wicku wolnomularslwu. 

Portugalia współzawodniczyła dawniej z Iliszpanią w gor- 
liwości religijnej Pobożny król Jan VI. wyrobił nawet u Ojca 
św. dla patryarchy lizbońskiego przywilej noszenia papieskiej 
tyary o trzech koronach (triregnum), dla prałalów kapiluły 
patryarchalnej podczas funkcyi kościelnych, prawo noszenia 
kardynalskiego stroju z gronostajami i purpurową cappa ma- 
gna, dla kanoników zaś — biskupich fioletów i krzyżów. Kró- 
lowie portugalscy usprawiedliwiali swoją nazwę »najwiernicj- 
szyche (rex fidehssiinus), łącząc zawsze sprawę Kościoła ze 
sprawami państwa i strzegąc gorliwie praw i dobra kaloli- 
cyzmu W posiadłościach indyjskich, amerykańskich i afry- 
kańskich szerzyli gorliwie wiarę. Zarówno Kongo i Angola 
jak Mozambik i Zambezi slały się dzięki gorliwemu apostol- 
siwu Jezuitów i Kapucynów katolickimi krajami, a afrykań- 
scy monarchowie, zwłaszcza najpotęzniejszy król Kongo uży- 
wali zamiast berła w uroczystych przyjęciach — krzyża. 
Wspaniałe ruiny kościołów i klasztorów zarówno na zacho- 
dnim jak i na wschodnim brzegu Afryki świadczą dziś Jeszcze 
o potężnym duchu wiary, jaki ożywiał dawnych panów tych 
krain Sw. Iranciszek Ksawery na żądanie porlugalskiego 
króla przybył do jego świeżych posiadłości w Indyach i na- 
wrócił w nich miliony pogan, a następnie jako reprezenlant 
Porlvgalii otworzył clirystyanizmowi wrota Japomi. Na całej 
przestrzeni wschodniej i południowej Azyi, w Chinach, Japo- 
nii, Indyach, Portugalia wykonywała protektorat nad katoli- 
kami, a protektorat ten nie był wcale nominalnym. Ale za- 
bór Cejlonu, wysp Zondzkich, wielkiej części posiadłości por- 


tugajskich na azyatyckim kontynencie przez Holendrów przy- 
niósł pierwszy cios Kościołowi w portugalskich koloniach: 
drugi dolkliwszy, śmiertelny prawie, przyniósł tryumf maso- 
neryi w metropolii. Naprzód Pombal kasalą Jezuitów, nastę- 
pnie Dom Pedro w imieniu królowej Maryi da Gloria kasatą 
wszystkich zakonów zabili katolicyzm w ogromnych zaatlan- 
tyckich posiadłościach Portugaliji, a zarazem znaczenie lej 
ostatniej jako kolonialnego mocarstwa. Ciywilizowane dzięki 
chrystyanizmowi ludy na obu pobrzeżach Afryki zapadły na 
nowo w zdziczenie i barbarzyńsiwo. Na papierze Mozambik 
i Angola liczą jeszcze po milionie katolików: naprawdę przed 
niewielu jeszcze laly i przed przybyciem zakonnych inisyo- 
narzy w obu tych koloniach razem me było ani tysiąca 
praklykujących katolików. Brazylia pod rządami Dom Pedra T. 
stała się Lypem masońsko-bezwyznaniowego państwa. Na wy- 
pach Żondzkich katolicyzm odżywili dopiero świeżo holen- 
derscy Jezuici. W Indyach wreszcie pozoslała wprawdzie zna- 
czna liczba kalolików, ale dzięki lichym księżom i antyreli- 
gijnemu kierunkowi rządu wszyscy oni wpadli w odszcze- 
pieństwo i do niedawna w niem pozostawali. 

Wewnątrz kraju panował bez oporu bezwyznaniawy li- 
beralizm Szkoły pozbawiono charakteru wyznaniowego, za- 
larto slarunnic wszelkie religijne Lradycye w prawodawstwie 
iw społecznym ustroju. Obok Węgier i Brazylii, w XIX. stu- 
leciu jedna lylko Portugala wśród katolickich krajów miała 
ię hańbę, ze część jej episkopatu i kleru należała do lóż ma- 


l sońskich, a w mnisleryum zasiadał przez dłuższy przeciąg 


czasu, i jeszcze przed dwoma dziesiątkami lat, L j. aż do 
końca swego życia, biskup, będący równocześnie wysokim 
dygnilarzem sekty. Na tronie, niesłusznie odebranym Don 
Miguelowi, któremu się wedle prawa należał, zasiadła prole- 
slancka dynastya Noburgów, golowa zresztą zawsze da fry- 
marki sumieniem, więc i do zewnętrznego przyjęcia katoli- 
cyzmu, ale w gruncie bezwyznaniowa. Duch wiary, a za nim 
poczucie moralności i obowiązku zamarły w duchowiejństwie, 
które zasłynęło po świecie jaka kamień obrazy: jakże mogła 
religia zachować się wśród ludu?! 

AN jednak rzecz dziwna: pokolenie, wychowane w szko- 


łach ateistycznych, pozbawione nawet w kościele zdrowej 
, nauki i kierownictwa, niemające znikąd w koło siebie podniety 


i przykładu katolickiego życia, samo z siebie zaczęło szukać 
dróg do życia lego prowadzących. Wszystko na tem polu 
lak obumarło, że jedynymi kapłanami w kraju, jacy prze- 
chowali kościelnego ducha, byli — irlundzcy Dominikanie, 
których kłaszior w Lizbonie wzięła przy kasacie w opiekę 
angielska ambasada i kapłani, należący do angielskiego kole- 
gium, również w lem mieście założonego w czasach prześla- 
dowań religijnych za Wilhelma III. i Jerzego |. Ale gdy go- 
dzina łaski wybije, wszystko się składa na lo, aby wscho- 
dziło loże ziarno. Choć zakazane zasadniczeni ustawami, 
powslitwać zaczęły i szerzyć się zakony. Naprzód żeńskie, 
przedewszyslkiem miejscowa nader pożyteczna kongregacya 
dominikańskich tercyarek, polem męskie Jezuici założyli kilka 
kwitnących rczydencyi i kolegiów, z nich jedno misyjne dla 
swej prefeklury w Zambesie; Ojcowie Ducha św. z Íran- 
cuskich kolonii przenieśli się powoli na teryloryum portugal- 
skie do Angoli i dla dostarczania misyonarzy krajowców olwo- 
rzyli zakłady w Portugalii Dwa klasztory założyli brazylij- 
scy Benedyktyni, obecnie połączeni z kongregacyą beurońską, 
która czyni cuda w Brazylii, jedno za drugiem otwiera Lam 
opactwa, wydaje doskonałe dzienniki i przygotowuje grunt 
dla katolickiego uniwersytetu W kilku seminaryach, między 
innemi i na Maderze — są lazaryści. Jedneim słowem roz- 
wija się życie zakonne, z niem zaś misye, rekolekcye i za- 
kłady wychowawcze w duchu chrześcijańskim prowadzone 
Rozwija się też pięknie katolicka prasa. Obok wielkich dzien- 
ników istnieją doskonałe pisma ludowe. Takie „O Corazon 
de Jesus“, miesięcznik, poświęcony czci N. Serca, a zarazem 
ruchowi katolickiemu w kraju i koloniach, należy do najlep- 
szych popularnych czasopism, jakie znam, a wszyslkie znane 
nam wydawnictwa ku czci N. Serca włoskie, francuskie, nię- 
mieckie i polskie przewyższa o wiele. 
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Ruch katolicki prócz Lizbony skupia się w głównem 
ognisku handlowego ruchu dla całego kraju, w bogatem Oporlo, 
oraz w naukowej stolicy Portugalii, w slarem uniwersytec- 
kiem mieście Koimbrze. Biskup z loimbry podejrzany był 
o należenie do loży, i z tego powodu Stolica św. długo wzbra- 
niała się z udzieleniem mu prekonizacyj. Objąwszy jednak 
rządy, okazał się mężem opalrznościowym, lak jak pierwszy 
patryarcha goański i odnowiciel katolicyzmu w portugalskich 
Indyach, Vasconcellos, oraz jego naslępca, znakomily obecny 
palryarcha Valente. Staraniem jego rozbudził się ruch nav- 
kowy w duchu katolickim, utworzyły się slowarzyszenia 
i wśród młodzieży wielki zastęp stanął pod szlandarem krzyża. 


Sprowadzenie Salezyanów i jezuickie misye ludowe dopo- 


mogły do lego niemało. 

Obecnie rząd, me zmieniając zasadniczych uslaw, prze- 
ciwnych katolicyzmowi, zaczyna sum uznawać polrzebę po- 
łożeniu jakiejś lamy szerzącemu się w masach zepsuciu ijn- 
dyferentyzmawi. W koloniach pojawili się znów zakonni mi- 
syonarze. W Tndyach i "Mozambiku Jezuici, w zachodniej 
Afryce Ojcowie Ducha św. Czynią się też nieśmiałe próby 
wprowadzenia na nowo żywiołu religijnego do publicznego 
wychowania. J to niewąlpliwie stało się powodem najnow: 
szych rozruchów, 

Masonerya nie lubi, gdy z jej szponów zaczynają wy- 
rywać się ludy. Jak w Iiszpanii tak w Portugalii rozruchy 
były przez nią przygotowane oddawna, a preleksiu dostar- 
czyła lu i lam pierwsza lepsza bajeczka. W Madrycie przy- 
najmniej istotnie 25-lelnia panna Ubao chciała wsląpić da 
klasztoru, który przed nią najnieprawniej zamknąć sąd pod 
presyą awantur ulicznych z powodu lej »małolelniej.« W O- 
porto poprostu wymyślono napaść na córkę brazylijskiego 
konsula w celu porwania jej do klaszlorn. Kto zna położenie 
klasztorów w Portugalii, len chyba nie mógł podobnej awan- 
turze arabskiej dawać wiary. Do klasztoru nigdzie nikogo nie 


porywają, tem mniej lam, gdzie klasztory nie mają legalnej. 


egzystencyi: częściej porywają z klasztoru i wyrzucają biedne 
zakonnice na bruk. Ale chodziło a prelekst, o hasło dla 
sfanalyzowania tłumu i młodzieży. Udało się tez. 

Na Węgrzech ma się odbyć szósty walny wiec kaloli: 
ków. Przygolowaniem zajmuje się centralny zarząd katolickich 
slowarzyszeń w Peszcie, pad kierunkiem swego energicznego 
prezesa hr. Jana Zichy. Zebrunie odbędzie się jeszcze przed 
wyborami legorocznemi do sejmu, a znaczenie jest ogromne, 


z jednej slrony ze względu na coraz silniej akcentowaną an- | 


tykatolicką pohtykę rządu, z drugiej na reakcyę katolicką 


rosnącą wśród ludu, a zwłaszcza wśród młodziezy uniwersy: ; 
. Słowian, umieszczono węgierskich świętych: Stefana, lime- 


leckiej z siłą żywiołową. 


Katolickie stowarzyszenia cechowe : handlowe na Wẹ- : 


grzech odbyły zebranie centralnych swych zarządów w Pesz- 
cie, pod przewodniciwem posła br. Aladara Zichy. Do zwią- 
zku należy 160 stowarzyszeń, a ruch i wpływ tej polężnej 
organizucyi wzraslają wciąż i odbijują się na całym kraju. 
Jest nadzieja, że w niedługim czasie uregulowane zo- 
slang slosunki kościelne w Serbii, będące obecnie unikalem 
w świecie kalolickim. Rokowania kilkakrotne, zaczynane 
w Wiedniu pomiędzy nuncyalurą a reprezentantem rządu 
serbskiego, są już podobno na ukończeniu. Serbia idzie obe- 
cnic za przykładem Czarnogóry, która przed dziesiątkiem lat 


zawarła z Rzymem konkordat, regulujący w najbardziej po- | 


myślny sposób położenie czarnogórskich katolików. Inne pań- 
stwa na Bałkanach, jak Rumunia, Rułgarya i Grecya, odda- 
wna już mają pomyślnie urządzone stosunki swych kalohc- 
kich poddanych, na zasadzie zupełnej ich autonomii w spra- 
wach wyznaniowych. 


Serbia nie ma wcale miejscowej kalolickiej ludności. : 
Jest to kraj wyłącznie zasiedlony przez wyznawców grec- ` 


kiego niezjedlnoczonego obrządku, do którego należą i wszy- 
scy Serbowie, zamieszkujący w granicach austro-węgierskiej 
monarchii. Katolicy w Serbii rekrutują się wyłącznie z przy- 
byszów pozakrajowych, a rzecz prosla, liczba ich przed nie- 
wielu laty bardzo nieznaczna, rośnie szybko dzięki ułatwio- 


nej komumikacyi, licznym kolejom i rozwojowi przemysłu, - 


mającego źródło swe w Austryi. Prawie wszyscy katolicy 
w Serbii pochodzą też z tego ostatniego kraju. Rozsypani s4 
oni po całej Serbii, najliczniej jednak osiedli w Belgradzie, 
Kragujewaczu i Niszu, a ogólna ich liczba dosięga 10.000. 
Do niedawna Serbia należała do jurysdykcyi biskupa 
Syrmijskiego, rezydującego w Diakowie, ale jako osobna dye- 
cezya. Przyznać trzeba, że znakomity patryota chorwacki, ks. 
biskup Strossmayer, tak dlu ojczyzny i dyecezyi swej chor- 
wackiej zasłużony, nie zajmował się nigdy owieczkami swemi 
w Serbii. Raz czy dwa razy w ciągu półwiekowego pontlyfi- 
katu wstąpił dla bierzmowania do Belgradu, ale nie pomy- 
ślał ani o uregulowaniu sytuucyi prawne) katolików serbskich, 
ani o zaopatrzeniu ich w kościoły, księży, szkoły i inne in- 
slylucye, które posiada każda parafia katolicka w krajach mi- 
syjnych. Kaphezka przy austryackiem poselstwie w Nelgra- 
dzie wraz z należącym do składu poselstwa kapelanem, — 
1o było wszystko, co robiła dla kalolików w Serbii Austrya, 
wykonywująca nad niemi urzędowy jrotektoral. Biskup, smu- 
ino wyznać, nie robił i nie zrobił nic Wreszcie przed kilku 
laty ks Strossmayer usunął się od zarządu duchownega Ser- 
bią. Powodem były nieporozumienia z gorliwym benedyktLyń- 
skim misyonarzem, ślązakiem, O. Czokiem, klóry, widząc ka- 


| tolików wewnątrz kraju zupełnie pozbawionych kapłana i ma- 


źności spełniania funkcyi duchownych, urządził za pozwole- 
nem propagandy i rządu serbskiego bardzo piękną gminę 
katolicką w Kragujewaczu i pierwszą kalolicką szkołę, co 
biskup poczylał za ujmę swej władzy. 

Propaganda poddała Serbię pod zarząd bośnijskich Iran- 
ciszkanów. Wybór nie był szczęśliwy. Między (horwataumi 
a Serbami islnieje odwieczny anlagonizm, graniczący z nic- 
nawiścią. Zgromadzenie zakonne slarej reguły z charaklery- 
slycznymi habilami raziłoby ludność innego wyznania, przy- 
lem mimo niepospolitych zasług i cnót bośnijscy zakonnicy 
nie nadawali się do trudnego posłanniclwa w Serbii. Opar 
się leż ich przybyciu rząd serbski tembardziej, że go pomi- 
nięto przy decydowaniu tej kwestyi. Obecnie panuje dla ka- 
Lolików serbskich bezkrólewie. Nie mają biskupa, ani żadnej 
hierarchii, żadnych przełożonych, żadnego proboszcza, nie 
tworzą gmin ani parafi, nie mają przed kim załatwiać spraw 
małzeńskich, nawel obydwaj kapłani przebywający w kraju, 
nie mają od nikogo jurysdykcyi. 

W Belgradzie przed kilku laly zbudowano kaplicę przy 
poselsiwie ausiryackiem — a ponieważ posłem był wówczas 
jakiś mniej lub więcej wychrzczony (ale bodaj że na protes 
tantyzm) zyd węgierski, przeta w trzech ołtarzach świątyni, 
wznoszącej się w słowiańskiej stolicy i uczęszczanej przez 


ryka i Władysława. Pomieścić ona potrali do stu osób: choć 
więc w dni pogodne cały dziedziniec poselstwa zapełniają 
pobożni na jedynej mszy niedzielnej, większość 5.000 katoli- 
ków mieszkających w Belgradzie nie bywa w kościele. Nie 
bywa teź tam i dzialwa z awstryackiej szkoły, liczącej 300 
katolików. W kaplicy nie wolno spiewać po słowiańsku, tylko 
po niemiecku lub węgiersku, lakie bowiem jest rozporządze- 
nie p. posła; nie wolno leż miejscowym obyczajem odbywać 
w niej pogrzebów. Jednem słowem katolicy belgradzcy są 
poproslu paryasami pod względem religijnym 

Zaznaczyć trzeba jednak, że nie winien temu rząd serb- 
ski. Ten ostalmı nie miałby nie przeciw temu, aby katolicy 
zbudowali sobie kościół, szkołę, szpital, jak to mają prote- 
slanci, słusznie bardzo jednak żąda, aby lo uczynili jako pod- 
dani serbscy. Temu sprzeciwia się rząd austryacki. Polężnymi 
wpływami swymi w Rzymie powslrzymuje on uregulowanie 
sprawy tej w sposób dla katolików niekorzystny, a lo dlatego, 
aby ich zachować pod swym protekloratem. Niestely — pro- 
tektoral ten najmniejszych nie przynosi usług dla biednych 
katolików; jest on dla nich przeciwnie tyranią, jarzmem 
i kulą u nogi Avslrya uważa katolicyzm za czynnik polity- 
czny, klórym w swych egoistycznych interesach chce się po- 
sługiwać: dla dobra kalolików jest ona obojęlną i nie zdzia: 
łała dotąd mic. Francya przynajmniej w pewnej mierze swój 
protektorat nad katolikami na Wschodzie wykonywa: Auslrya 
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do żadnych obowiązków się nie poczuwa, a natomiast rzuca 
na cały kalolicyzm w Serbii własną swą niepopularność. 
Dlatego też byłoby wielce pożądane, gdyby wbrew au- 
siryackim wpływom udało się Stolicy św. zawrzeć ugodę 
z Serbią, wprowadzić tam regularne hierarchiczne slosunki, 
urządzić przynajmniej w trzech miejscach parafie odpowie- 
dnio obsłużone i zaopatrzone. Koniecznein byłoby, aby w Bel- 
gradzie przynajmniej znajdowały się zakonnice dla obsłuże- 
nia szkół 1 chorych, oraz kilku księży, z których jeden ob- 
jeżdzałby kraj cały w okół dla obsługi rozprószonych katoli- 
ków. Nadewszystko zaś potrzeba, aby na czele Kościoła sla- 
nął biskup lub prefekt aposlolski i nadał regularny bieg 
slosunkom kościelnym. Król Aleksander, mający wielu kato- 
hków w najbliższem otoczeniu, chętnie niewątpliwie przy- 
chyli się do spełnienia pragnień kalolickich swych podda- 
nych, nie z jego winy znajdujących się w położeniu wyją- 
[kowo smutnem. XJ. G 


B SSA POORAN a: 


X. Dr Julian Bukowski. Adam Opałovius, dawny 
Akademik krak., kartka z dziejów uniwersytetu krakow. (Warszawa. 
1900. odb z >Przeglądu katolic.« sir. 37). 

Z okazyi jubileuszu Almae matris jagiellońskiej rozwija szan, 
autor przed nami obraz jednego z najsławniejszych jej synów. W miarę 
czytania lej pracowitej monografii staje przed oczyma czytelnika po- 


ważna la i świąlobliwa postać, zupełnie odpowiadająca rysom por- | 


trelu zachowanego w zakrystyi kościoła św. Anny w Krakowie, 
a który szan. autor zaraz na pierwszej stronicy zamieścił. Czynność 
Opatoviusa przedstawiona w każdym kierunku, wyliczone jego dzieła 
dokładnie, wskazana jego działalność, jako spowiednika zakonnic 
a w końcu i niepominięty współudział jego, jaki z urzędu jego mu 
przypadł w słynnym sporze akademii z Jezuitami. Z dzieł jego 
szczególnie) „de Sacramentis“ odznacza się głębokiem wniknię- 
ciem w naukę Kościoła a zarazem szerokim poglądem na polu 
scholaslyki. 


Tenże: JCośczół św. Anny, monografia historyczna. (Biblio- | 


teka krakowska. Nr. 17. Kraków 1900. str. 47, cena 40 h.). 


Broszura podobna do poprzedniej, również slarannie opraco- 
wana Zawiera wiadomość hisloryczną o dwóch pierwej na lem sa- 
mem miejscu zbudowanych kościołach pod tem samem wezwaniem, 
jakoteż dosyć dokładną relacyę z budowy trzeciego dziś istniejącego. 
Wiele ciekawych szczegółów, interesujących każdego, zajmującego 
się historyą zabylków nasze) przeszłości, a już szczególnie (ego, co 
zna i umie ocenić lẹ wymowną obronę kalolickiej Polski, jaką głoszą 
kamienie świąlyń krakowskich. Stąd wielka to zasługa » Biblioteki 
krakowskiejc, że i opisy kościołów wcieliła w swój program. Pracę 
zdobią dwie piękne autolypie przedstawiające wnętrze kościoła i ka- 
plicę św. Jana Kantego. 

Pamiętniki Murawiewa » Wieszalela« iłóm. 2 oryginału 
rosyjsk. .J.. Cz... z przedmową St. Tarnowskiego. (Wyd. 11. Kraków. 
Nakł Spółki Wyd. Polsk. Str. 159. illustracyi 14, cena 3 kor). 


Napis nie wskazywałby na to, aby publikacya powyższa mogła 
zajmować u nas szerszą publiczność, a cóż dopiero duchowieńslwo 
A jednak rzecz ma się przeciwnie. Pamięlaiki te, lo słowa uoso- 
bionego ducha prześladowczego w gubernalorze wileńskim, co czyha 
na zagładę nie lylko tego wszystkiego co polskie, ale i co kalolic- 
kie. Nie tylko historyk kraju, ale i badacz dziejów Kościoła znaj- 
dzie w nich niejeden zajmujący szczegół, do ogółu historyi męczeń- 
siwa Kościoła katolickiego pod berłem rosyjskim. 

Ważniejsze szczegóły, jakie zwracają na siebie uwagę, sq: przy- 
jęcie duchowieńsiwa u Murawiewa we Wilnie (str 37); wywiczie- 
nie X. bisk Krasińskiego (sir. 42); slracenie X. Mackiewicza (str. 
60); prześladowanie Towarzyslwa św. Wincentego a Paulo, (slr. 
98—100); znoszenie klasztorów (str 111); pominięcie duchowień- 
stwa podczas wizyly cara Aleksandra Il we Wilnie (str. 113, 114) 
prześladowanie nawet procesyi kalolickich (str. 119). 

Najcickawszem jest jednak wyznanie Murawiewa co do chęci 
zaprowadzenia prawosławia na całej Litwie i widoczna sprzeczność 


| 


— 


między pamiętnikami jego a Apostaty Siemaszki. Podczas gdy Šie- 
maszko chwali się, że dzieło oderwania Unii od Rzymu, dzięki jego 
pracom, szło bez wielkich przeszkód, Murawiew wspomina o »tru- 
dnej pracy« i to z naciskiem, który dozwala przypuszczać, że prze- 
szkody były nie tylko po slronie uciskanych unitów, ale nawet, że 
między lepiej myślącymi lłosyanami były »sympatye dla Polski«, 
ba a nawet »sami naczelnicy kraju.. nie lylko nie dopomagah Sie- 
maszce, lecz nawet w wielu razach jemu szkodzili< sle. 86 i n). 
A i dla psychologa pamiętniki te ciekawe pole do badań przedsla- 
wiują. Spotykamy się lu bowiem nie ze zwykłą postacią, ale 
z uosobieniem ducha Rosyi, jak słusznie lwierdzi hr. Stanisław 
Tarnowski w swojej przedmowie. 

Dodajmy do tego liczne a piękne ilustracye, staranność wy- 
dania, jaką cechuje wydawniclwo »Spólłki polskieje, a wynikiem 
będzie, że warto to dziełko nabyć i przeczylnć. 

X. G. Mey. Icsiązeczka do Mszy św. dla nabożnych dzieci. 
Przekł. z niemieck. (Fryburg w Bryzgowii. Nakł. Herdera. Ste. 155, 
cena opr. 86 h). 

Książeczka dość piękna, druk wyraźny, ilustracye piękne, 
treść dla młodzieży przydalna i do jej pojęć zastosowana. Stąd 
będzie ona mile powilaną przez dzieci i przez XX. Kalechetów, 
którym milej będzie w dniu pierwszej Komunii św. ofiarować dzia- 
twie Książeczkę, niż obrazek, co się lak prędko zniszczy. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezy nlwowska ob. lac. 


Administratorem 
Mroczyński. 

Przeniesieni ks. Józef Zawisza z Baworowa do Borszczo- 
wa; ks. Aleksander Dobrowolski, b. adm. w Janowie koło lrem- 
bowli do Baworowa 


w Mielnicy zamianowany ks. Wincenty 


Dyecezyn przemyska. 

Odznaczeni: expositorio canonicali: ks. Slanisław K o- 
nopacki, proboszcz w Przeczyczy i ks. Slanisław Kulig, ko- 
mendarz w Radymnie, który również zamianowany został proboszczem 
honorowym. 

Inslyluowany na probostwo w Dliznem ks. Franciszek 
Wolski, proboszcz w Pczysielnicy. Administralorem excurrendo 
w Przysielnicy zamianowany ks. Wojciech Owoc, proboszcz 
w [zdebkach. Konkura na proboslwo w Przysietnicy rozpisano z ler- 
minem do 10. maja b. r. 

Prezenle na proboslwo w lihercach olrzymał ks. Michał S 2a- 
pecki, administralor w Polanie. 

Zamianowani administratorami: ks. Michał Dukiel 
w Rozwadowie, ks. Franciszek Dobrowolski w Nowosielcach 
kozickich, ks. Teofil Garbacki w Dobromilu. 

Przeniesiony: ks. Józef Urbanek z Samoklęsk do Rze- 
szowa. Przeznaczony na posadę w Krościenku wyżnem ks. Franci- 
szek Pałys, deficycni. 

Konkurs na probostwa w Nowosielcach koziekich, Rozwa- 
dowie i Kalinowie rozpisano z lerminem do 30. kwielnia b r. 

Zmarł: ks Kasper Maksymowicz, proboszcz w Kalina- 
wie w 69 r. życia a 44 r. kapłaństwa R i. p. Adminislralorem 
excurrendo w Kalinowie zamianowany ks. Adam Ziembicki, 
proboszcz w Łanowicach. 


IKomplelne roczniki z r. 1900 „Gazety Mosciclucj* do 
nabycia w Administracyi po cenie 10 k lub za imłencye. 


Fasyo ckwiwalentowe na bieżące dziesięciolecie, (1901 
do 1910), z terminem wnoszenia do końca kwielnia b. r, tudzież 
fusye do podatln osobisto-dochodowcgo. z terminem do 
15. lulega (corocznie), sporządza szybko i dokładnie wedle najnow- 
szych postanowień 1 wywodów, rektyfikując uslerki dawniejszych, 
rulynowany w tym kierunku emerytowany urzędnik. 
Łaskawe zgłoszenia da Administracyi niniejszego pisma. 
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Właśnie opuściła prasę najtańsza 


KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA 


na rok 1901 
z aprobatą Najprzew. Ordynaryatu łać. w Przemyślu. Cena 20 h,, 
z przesyłką 23 h. Przy większym odbiorze po 15 h a na 20 egzem- 
plarzy, 1 egz. bezpłatnie. (Porto wynosi 45 h.). 


Uprzejme zamówienia należy przesyłać pod adresem: 


Jubaczka & Iang, ksiegarnia w Białej. 
Wincenty Kuczabiński 


Lwów, ulia Kopernika liczba 2. 

Na Wielki Tydzień: Chrystus w grobie 
ręcznie malowany na płólnie długości 120 cm — 150 cm. 
Anioły kleczące do Bożego (rolm 
% masy i z drzewa artystycznie kolorowane. 


=zlółlki leśno-sognrodowe 
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 
pF" w Zassowie pod Czarną *4aj 
polecają do kultur wiosennych: nasiona i sadzonki leśne, krze- 


wy i drzewka oztlobne, tudzież rośliny pnące trwale, po ce- 
nach najniższych. — Katalogi na żądanie opłatnie. 


ŚWIECE 


kościelne, znane 2 tilobroci, z fabryki weneckiej, z czystego 
białego wosku, zupełnie nielejące się poleca | 


ED. KLIMEK w KRAKOWIE. 


Cenniki na żądanie odwrolnie posełam i polecam W. W Du- 
Edmund Klimek. 


chowieństwu swoje uslugi. 


Jana Sliwińskiego 
we Lwowie 
PAROWA PTAJEEYKA 


ORGANÓW i HARMONIUM 


o bardzo szlachelnych głosach i trwałej 
konslrukcy). 
Organy zabezpiecza przeciw wilgoci nowo- 
wynalezioną (ekturą Rezonntor. 


BĘ" 


Na składzie wielki zapas golo- 
wych Jlarmonium i Ocganów. 


Pracownia artystyczna malarsko - pozłotnicza 


JANA CZAJKOWSKIEGO 
w Felsztynie 
przyjmuje da wykonania malowanie kościołów zastosowane do 
slylu budowy, wykonuje malowania w stylach: renesansowym, ro- 
mańskim, golyckim, bizantyńskim, barokowym i secesyą, polichro- 
mią lub też plastycznie; odnawia stare malowidła robione fresko. 
Przyjmuje złocenia ołlarzy i ambon, oraz wszelkie robaly kościcine 
1 } malowania nowych obrazów do ołlarzy i odnawia slare, stacye 
groby na Wielki Tydzień, złocenie fenelranów, lichtarzy i ram, ró- 
wnież wszelkie roboly salonowe i dekoracyjne. Przyjmuję także ro- 
boly wchodzące w zakres rzeźbiarsiwa tj. slaluy św., umbraculum, 
ceborium i t p. Wszelkie roboly wykonuje z arlystycznym go- 


slem i sumienną pracą po cenach umiarkowanych, zaś w polrze- | 


bie na spłaly częściowe. 
Polecając się łaskawym względom Przewielebnego Duchowieństwa, 
powołuję się na pierwszorzędnych znawców krajowych i na opinię 


Przewielebnych księży Proboszczów, u których wykonałem powie- 
rzone mi prace. 
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Pierwsza krajowa koncesyonowana katolicka FABRYKA MEDALIKOW 
„EMANUEL od SW. JOZEFA“ 


kraków, nl. sw. krzyża l. 15. 
Posiada wielki zapas gotowych medulików i kczyżyków wlasnego 
wyrobu z wizerunkami Świętych z polskim napisami 


lkównież nosiada wlasnej kompozycyi i nakladu Obrazki symboliczne 


Handel założony w roku 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH i Spółka 
Lwów, Rynek | 46. 


poleca najlaniej 
HE” kościelne świece woskowe, paschały, białe 
i ozdobne, kwiaty do świec. ”98i 
GŁÓWNY SKŁAD najlepszych świec steargnowych | kandelabrowych „Apollo“. 
Główny skład herbaty chińskiej. 
Cenniki szczegółowe na żądanie franco. 


Najładniejszy wybór | 
we Lwowie 


d. WYPASEK u srakowska s 


poleca Wielebnemu Iuchowieństwu swoją odznaczeną me- 
dalami srehrnemi 


Pracownię brązowniczą 


i skład wszelkich przedmiotów i przyborówkościel- 
nych własnego wyrobu 


ze złola, srebra, chińskiego srebra (alpaka), bronzu itd. WIE 
konanych trwale, gustownie, po cenach najsumienniejszyc 


| Pajaków, Lamp l 


*ASGRJJSOW 


Kielichów, Puszek 


| l Kupujcie w kraju! | 


Towarzystwo wyrobu i sprzedaży | 
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wszelkie przybory liturgiczne i szalg kościelne 


J 2 jak najlepszych materyałów po możliwie niskich cenach. 
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Towarzystwem zawiadują: 
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T Rada nadzorcza: px 
= Ks Leon Sroczyński, August Gorayski. a 
— | proboszcz i kanonik w Jaśle. wlasciciel dóhr, poseł na Sejm S 
H kraj, Członek lzby lanow, | = 

4 Ks Marcin liearski. marszałek krośn. etc. 2 


7» | pralat i proboszcz w Krośnie. Waleryan Stawiarski, 
właściciel dóbr 
Dr Jan Kenty Jugendfeiu, 


adwokat w Krośnie. 


Ks. Edward Janicki. 
prohoazcz i kanon. w Jedliczu. 
Dyrekcya: 


Dr. Dyonizy Maeurkaewice 
lekarz w hrośnie. 


Henryk Gruszecki. 
dyrektor kraj. szkoły tkackiej 


Kupujcie w kraju! 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: ka. Jan Chęciński. 


Z drukarni katolickiej w zabudow. OO. Bernardynów. 


